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Miał on jeszcze dwuch spólników, 
;o:--

Minister sprawiedliwości nie będzie ingerował w procesie Steigera 
Z Berlina donoszą: 
Jeden z członków ukraińskiej organi 

zacji wojskowej, przebywającej obecnie 
w Berlinie podał do wiadomości publicz 
nej następujące fakty, dotyczące sprawy 
Olszańskiego: 

W ceJu dokonania zamachu na prezy 
denta, ukraińska organizacja wojskowa 
urządziła losowanie, chcąc tą drogą wy
brać z pośród swych członków przyszłe
go sprawcę zamachu. 

Losy wyciągnęli trzej ukraińcy, wśród 
których również był Olszański. 

Po losowaniu przystąpiono do opraco 
wainia szczegółowego planu zbrodni. 

Olszański miał pierwszy rzucić bom
bę. Dwaj jego spólnicy ulokowali się w 
pewnej odległości od siebie. Wszyscy 
trzej umówili się między sobą, że gdy 
bomba, rzucona przez Olszańskiego zacz 
nie dymić, dwa jpozostali spólnicy posta 
rają się umknąć, by w razie ewentualnej 

rewizji na ulicy nie wpaść w ręce policji. 
Każdy z wybrańców losu miał przygodowa 
ny paszport zagraniczny: jeden do Ber
lina, drugi do Pragi, trzeci do Wiednia. 

Najciekawszą rzeczą jest to, że przy 
gotowywano w tym samym czasie dwa 
zamachy na prezydenta: jeden zamach 
przygotowywała ukraińska organizacja 

wojskowa, drugi — w tym samym dniu 
mieli dokonać komuniści ukraińscy. Jed 
na organizacja nie wiedziała nic o pla
nach i zamiarach drugiej. 

Jak wadomo Olszańsk został skazany 
przez sąd w Bytomiu za nielegalne prze
kroczenie granicy na 2 tygodnie aresztu, 
przyczem wykonanie wyroku zawieszo
no na 2 lata z zastrzeżeniem, że Olszań
ski będzie się sprawował nienagannie. 
Obecnie wobec tego, że Olszański nie 
zgłosił się na wezwanie policji — wyrok 
zyskuje swą moc. 

W zwązku z tem policja berlińska sta 

Echa ucieczki Leszczyńsk iego . 
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Z Warszawy donoszą nam: 
W sprawie b. członka S.D.K.P. 1 L., 

znanego komisarza do spraw polskich 
w Petersburgu, a następnie w Moskwie, 
Juljana Leszczyńskiego — prowadził w 
ciągu kilku dni śledztwo umyślnie wyde 
legowany wlce-prezes 3 wydziału karne 
go sądu okręgowego, sędzia Duda. 

Śledztwo to, jak się dowiadujemy, 
zostało ukończone i p. o. sędziego śled
czego do spraw rekwizycji, egzamino
wanych aplikant Strancmann postawio
ny będzie w stan oskarżenia (a więc nie 
w drodze dyscyplinarnej) z art. 639-go, 
głoszącego: „urzędnik, obowiązany z 
mocy ustawy, albo udzielonego mu zle
cenia, albo właściwości służby do zapo
bieżenia lub tamowania szkody, zagra
żającej zarządowi państwowemu, lub in
teresowi skarbowemu, społecznemu, lub 
prywatnemu — winny nleprzedsięwzię-
cia, Wbrew swemu obowiązkowi służbo 
wemu, środków albo niespełnienia czyn
ności, które takiej szkodzie mogły zapo
biec lub ją zatamować, za tę bezczyn
ność władzy, jeśli dopuszczono się jej u-
myślnle, albo jeśli dopuszczono się jej 
przez niedbalstwo... będzie karany aresz 
tem. 

Aplikantka Juszkiewiczówna, za nie

dbalstwo służbowe, oddana będzie pod 
sąd dyscyplinarny. 

Obrony p. o. sędziego śledczego 
Strancmana podjęli się podobno adwoka 
c l : Henryk Ettinger 1 Smiarowski. 

Do pełniącego służbę przy zbiegu 
Nowego Świata i Chmielnej posterunko 
wego Stanisława Domanowskicgo po
deszła onegdaj popołudniu jakaś solidnie 
ubrana kobieta i głosem podnieconym 
oznajmiła, że w tej chwili właśnie po
dąża Nowym Światem w towarzystwie 
młodej damy zbiegły z gmachu sądowe
go osławiony komisarz bolszewicki Le 
szczyński. 

Informatorka dodała, że zna Lesz
czyńskiego z Moskwy. 

Posterunkowy Domanowski pobiegł 
w kierunku Alei Jerozolimskich, w stro 
nę których miał zdążać Leszczyński. 

Do pościgu przyłączył się przecho
dzący Nowym Światem przodownik po
licji, który wskoczył do dorożki 1 po
mknął wslad za domniemanym Lesz-
czyńskim — Alejami w stronę Marszal-
kowsklej. 

Poszukiwania okazały się bezowoc
ne. — O wypadku tym zameldowano 
w prokuraturze. 

W kotle bałkańskim wre... 
Sofja, 25 października. 

Wczoraj, koło godz. 3 popołudniu na 
Iinji, zajmowanej przez wojska greckie, 
zapanował względny spokój. W niektó
rych miejscowościach widniały białe 
chorągwie, prawdopodobnie jako znak 
odwrotu. Nagle około godz. 5-eJ popoł. 
grecy wznowili ogień na całe] iinl. 

Artylerja grecka rozpoczęła ostrze
liwać silnym ogniem dworzec w Livenu. 

Na ogień ten artylerja bułgarska nic od 
powiadała. Oddziały piechoty greckiej 
posuwają się naprzód w kierunku Pc 
trycy. 

Ateny, 25 października. 
Rząd grecki oświadczył, że zgóry 

przyjmuje decyzję ligi narodów I wyco
fa swoje wojska z Bułgarji, skoro tylko 
butgarzy opuszczą zajmowane Jeszcze 
przez siebie posterunki graniczne. 

ra się go odnaleźć, by przedewszystkiem 
wykonać wyrok sądu bytomskiego i wsa 
dzić Olszańskiego do wiezienia na 2 ty
godnie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Sobotnie posiedzenie sądu, na icŁórem 

prokurator wystąpił z wnioskiem przęsłu 
chania nowego świadka, WJktorji Sedel 
i całego szeregu osób, popierających akt 
oskarżenia, wywarło bardzo przygłębia* 
jące wrażenie na sali. 

Steiger nie mógł się uspokoić i drżał 
z wielkiego zdenerwowania. 

Po mowie prokuratora oskarżony rzek? 
do swych obrońców: 

„Oto zbliża się do mnie nowa Pa
sternakówna! W jaki sposób dowiodę 
swej niewinności? 

Adwokaci musieli go uspokoić i przy, 
rzec, że nie pozwolą na to, by kłamstwo 
zwyciężyło. 

Nowy świadek, Wiktorja SedeL ma 
58 lat, i jest żoną emeryty — maszyni
sty kolejowego. 

Szwagier, któremu mówiła, że widzie 
ła jak Steiger rzucił bombę nic podobno 
o tem nic wie. 

Drugi jej szwagier był kandydatem na 
sędziego przysięgłego w procesie Stei
gera, lecz los nie padł na jego nazwisko, 
wobec czego kandydatura jego upadla. 

Min. sprawiedliwości komunikuje: 
W niektórych dziennikach zaraieszczo 

no wiadomość o rzekomej ingerencji rzą
du w procesie Steigera, jako to o zamie
rzonym spowodowaniu umorzenia spra
wy, zażądaniu jej aktów przez prezesa 
rady ministrów celem badania ,,w asy
stencji dwuch przedstawicieli minister
stwa sprawedliwości", o zażądzenu przer 
wy procesu w zwązku z incydentem o 
wykryciu sprawcy w osobie Olszańskie
go it. p. 

Wiadomości te nie odpowiadają istot 
nemu stanowi rzeczy, co widoczne już z 
ich treści, rażąco sprzecznej z przepisa
mi proccduralnemi. 

Sprawa jest obecnie rozpatrywana 
przez sąd wyrokujący, który jedynie jest 
powołany do rozważania wagi faktów 
znanych i nowoujawnionych oraz potrze 
by szczegółowego ich sprecyzowania. 

Wszelki wpływ rządu na niezawisłe 
sądownictwo jest wykluczony, ponieważ 
sprawa jest w wyłącznej kompetencji nie 
zawisłych sądów: trybunału i ławy przy 
sięgłych. Sąd nie byłby w możności rów 
nieć obecnie udzielić żadnej władzy, na
wet prokuratorskiej, aktów niezbędnych 
przy rozprawie. Natomiast prawdą jest, 
że p. minister sprawiedliwości dał pole
cenie prokuratorowi apelacyjnemu we 
Lwowie złożenia sobie ustnego sprawo
zdania o dotychczasowym przebiegu pro 
cesu, a także w szczególności c incyden
cie z Olszańskhn i w tym celu odbył z 
prokuratorem konferencję w dniu 33 bto 
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która dziesiątki lat spłacać będzie musiała pożyczone dolary. 
Jedną z najpopularniejszych juz obec 

nie „globowych" prawd, zdobytych po 
rozejrzeniu-sie w rezultatach wojny, jest 
stwierdzenie, że Europa (cała) przegrała 
wielką wojnę światową, a Ameryka 
(Stany Zjednoczone) ją wygrała. 

Dowodem tego najlepszym jest ol
brzymi dług, jaki Europa zaciągnęła w 
Ameryce — gdy ta jednocześnie spłaciła 
swoje wielkie przedwojenne długi w 
fedrópie. 

Istotnie suma tych długów jest fanta 
styczna. Przez czas wojny i po wojnie 
Europa zaciągnęła w Stanach Zjednoczo 
nych 12 miliardów dolarów pożyczek 
państwowych i około 10 miljardów po
życzek prywatnych — razem 22 miliar
dy. 

Jeżeli obok tego uwzględnimy, że 
odnocześnie Stany Zjednoczone pozby
ły się 4 miljardów • swych długów w 
Europie — to otrzymamy, żc przesunię
cie się wierzytelności między Europą i 
Ameryka na korzyść Nowego Świata w 
ciągu tych lat 10 wynosi łącznie 26 mil
jardów dolarów, czyli około 130 miljar
dów franków w złocie — cyfrę, jakich 
dotąd-używano tylko w'astronomii. 

Istotnie — Europ« przegrała wojnę. 
Wydobyła bowiem wszystkie swoje 

własne oszczędności i zniszczyła tkwią 
cc w nich dobra w/zapasach wojennych 
Ody i to jej nic wystarczyło —- pożyczy
ła od Ameryki 130 miljardów skapitali
zowanej ;w gotówce lub produktach pra
cy obywateli Stanów Zjednoczonych i 
te. również zużyła "na niszczące cele woj 
ny. Europa więc nietylko jest marno
trawca własnego majątku, lecz nadto z 
wierzyciela stała ślę dłużnikiem, a nad
to bankrutem, gdyż długów swych, a 
nawet procentów'od'nich, nic ma czem 
płacić. 

Co Jednak zyskała ńa tem Ameryka? 
Aby zroziujticć; nietylko cyfrowo i 

formalnie, należy przypomnieć sobie e-
lementarną istot1? stosunku między wie
rzycielem, a dłużnikiem. -

Istotą tą — jak wiadomo — jest, że 
dłużnik faktycznie płaci, a wierzyciel 
faktycznie bierze. 

Europa — dłużnik, jak już wyżej po
wiedziano, nie' płaci dotąd przeważnie 
Ameryce ~ wierzycielowi ,ani kapitału, 
ani procentów- przynajmniej od po
życzek państwowych (z wyjątkiem je
dynej Anglji i Polski). 

Jedynym sposobem nato, aby euro
pejski dłużnik zaczął płacić, Jest ten — 
aby amerykański! wierzyciel mu dalej... 
pożyczał. 

To finansowanie swego dłużnika dla 
osiągnięcia jego wypłacalności przynaj
mniej w procentach. Ameryka już zaczę 
ła i uprawiać je będzie coraz intensyw
niej. 

Dlaczego? 
Dla bardzo prostej przyczyny. Obie 

strony wojujące (koalicja l mocarstwa 
centralne) wydały na wojnę, według ści 
słych obliczeń amerykańskiej urzędowej 
statystyki, 248 (163 koalicja, 85 moc. 
centralne) miijonów franków złotych. — 
Na tę sumę złożyło się także 130 miijo
nów amerykańskich pożyczek, a cały 
ten kapitał nie został użyty na wydatki 
produktywne, inwestycyjne, lecz na de
strukcję — poprostu został zniszczony. 

Europa zniszczyła wszystkie swoje 
własne i część amerykańskich oszczę
dności z ostatniego półstulecia, i rzecz 
jasna, że nie jest w stanie teraz na 
swoich zrujnowanych warsztatach pra
cy prędko ich odtworzyć i oddać, ko
mu winna. 

Od jakiego dłużnika można wyegze 
kwować — jeżeli już ule dług czy ka
pitał to procenta? Pierwszy — od ta
kiego, który ma płynny majątek; dru
gie — od takiego, który ma przewyżkę 
dochodów nad rozchodami, który wię
cej wytwarza, niż konsumuje. 

Co do pierwszego — to jak „upłyn
nię" majątek państw l społeczeństw 
europejskich na 130 miljardów fran
ków? Gdzie jest zresztą „komornik" 
do tej egzekucji, jeżeli nawet „upłynnię 
nić" majątek państw i społeczeństw 

Ale nie jest to sedno rzeczy. Przy 
takich wielkich długach „duszą" ich są 
procenty, aby wierzyciel mógł żyć bez 
pracy. 

Jak tu może być jednak mowa o ich 
spłacie, jeżeli europejski dłużnik wciąż 
mniej pracuje, niż amerykański wierzy 
ciel — wciąż mniej zarabia, niż wydaje 
— mniej produkuje, niż konsumuje, p.d 
czas gdy w Ameryce jest naodwrót — 
czego najlepszy dowód w tem, że bilans 
handlowy Stanów Zjednoczonych Ame 
ryk i ma roczną nadwyżkę wywozu 
nad przywozem w wartości 1 miliarda 
dolarów, którą umieszcza w Europie? 

Prawda, że „za to" Stany Zjedno
czone ściągncłv do siebie prawie dwie 
trzecie złota światowego, że mają go u 
siebie za kilka miljardów. 

Ale co z niem mogą zrobić? Gdy 
złoto to leży martwe w skarbach ame 
rykai.skich. Amerykanie muszą wyda 

wać 50 miijonów dolarów corocznie na 
to, aby cena tego złota nie spadła. 

Chyba więc, aby je utrzymać w ce 
nie i „oży. / ić" , pożyczać je dalej — 
Europie? 

Ameryka to robić może, nie tylko 
musi. Oszczędności jej bowiem roczne, 
dzięki niesłychanie intensywnej pro

dukcji, wynoszą już obecnie 10 miljar
dów z czego zaledwie połowę Ameryka 
może ulokować w inwestycjach włas
nej gospodarki, resztę zaś musi Uloko
wać gdzieindziej — tego poważną 
część (1 miljard rocznie) w inwesty
cjach europejskich, czyli znowu w po
życzkach... 

A jak idą kapitałowo - procentowe 
spłaty europejskie? 

Anglja (najpoważniejszy wierzyciel 
— 4 i pół miljarda dolarów) ułożyła 
się na 3 i pół procent rocznie — amor
tyzacji kapitału i procentów łącznie 
— na ile to lat? 

Francja (4 miljardy) chce spłacać 
przez 60 lat, Włochy pewnie jeszcze 
dłużej. 

A jak długo ci, którzy już płacić 
zaczęli lub płacić zaczną, będą chcieli 
i mogli to robić? I z czego — przy 
dotychczasowym stosunku produkcji 
do konśumcji — jeżeli nie z dalszych 
pożyczek od — Ameryki. 

Przypomina to żywo staro polskie 
określenie: „złapał kozak tatarzyna, a 
tatarzyn za łeb trzyma". 

A Ameryka dalej musi lokować po
życzki w Europie, jeżeli nie chce się 
przy nadmiarze swej kapitalizowanej 
oszczędności udusić w kapitałach — i 
jeżeli jej zaczną płynąć z Europy więk 
szc procenta, to też je z powrotem 
musi lokować— w Europie. 

W ten sposób idzie się do „wierzy-
cielskiego" absurdu — oraz stwierdze
nie braku wyjścia z błędnego kota, 
stworzonego przez wojnę. 

Ale nie o to tu idzie. Naturalnie, że 
w tern rozumowaniu są luki — choćby 
w postaci nieuwzględnienia wyższego 

pod względem technicznie - .^Sta
cyjnym poziomu 1 wygód źyc»a w

w | C c 
nach Zjednoczonych. Amery*3 

w tem faktycznie wygrała. ^p;-
Nie „wygra ła" jednak w t y * ^ . 

tale, który pożyczała Europie. ra\v 
nie go przez Europę jest tak •""'"jjosif 
dopodobne, jak oddanie P r,ze,,, ri, fra» 
Francji tych 25 miljardów z)otJvdal $ 
ków, które carat pożyczył I w y 

zbrojenia i na wojnę. „.jaje. *8 
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ruszyć nadmiar nagromadź?'» ^ 
pitałów i oszczędności, A"!*™ tfg 
szybko gęściej się zaludnić 
otworzyć znowu swe o b s r L y nie K 
emigracji europejskiej, a Lrych L 

zmuszoną dalej Knansować S ł

 flCl,i^ 
tylko dłużników, ale I K ° n s . 
— odbiorców. : . ... eitf°Q 

Rzucą się tam zWednan a W, 
czycy, którzy u siebie "1° J^nJJ. 
ani producentami, »n> KSjropy & 
— ale pozostała ludność E««£' p|«0 
bardziej nie będzie w , t ^ l w . • 
swych amerykańskich mz. AN0CM.N 

Stany Z ] S dag 
dania- f j£ 0d' i ważniejsze W ^ r y c e . \ 

*„,ni» długi Arner„ie O° 

„Europejskie 
będą miały u siebie 
pilniejsze 
one wszakże swoje długi, nje 
dając jej swą ludność —" c . 
dadzą gotówki. • k i e nj» d 

Takie są horoskopy., % z | c 
postawić — mimo. że ich nj f^als**^ 
jeszcze .nie poruszono 

rozwojowi kwestii s t o ś W , # J 
do Europy, jako wierzyćIF^OF, 
ka, jeżeli wszystko pójaziŁ- l v Kr 

Jeżeli zaś wybuchnaćby T

t c J ctffó 
we !i zbrojne niepokoje VU

TĆRN^% T 
tamtej stronie oceanu ~"l e K I l3Ć ^ 
może wujaszek .Sam P^j^jej 
ulokowaną u 
gotówką. 

'swej europejs 

EDWIN PUGH. / 

Lord Aberford i jego 
. gość. 

Jimmy Deeds leżał w łóżku. Zdawa
ło 'mu się, że śni. Sam nie wiedział co to 
właściwie wszystko znaczy. Zauważył 
tylko, żc leży w zbyt wygodnym łóżku, 
przykryty iedwabną kołdrą. Najpierw 
ogromnie się u:ieszył, następnie jednak 
przyszła chwila wielkiego zdumienia. 

Może jegc żona rzeczywiście włożyła 
mu dc łóżka iedwabną pościel?.. Skąd 
wzięła iednak na to pieniądze?.. 

Jimmy Deeds przysiadł na łóżku. Nie 
te nic był pokpi, w którym zwykle sy
pia}. Sypialnia, w której leżał, przypom
niała mti bajki z tysiąca i jednej nocy. 
Tak cudne meble widział tylko za okna
mi wystaw, 

— Albo jestem w niebie, albo w 
„Grand-Hotelu!" pomyślał Jimmy — ale 
•kąd się. tu wziąłem i co to wszystko ma 
•maczyć? 

W tej chwili drzwi otwarty się ci
cho i tfo pokoju wszedł służący z tacą 
Jimmy z wielkiego strachu schował się 
pod kołdrą. 

— Kiedy pan rozkaże przynieść cle 
płą wodę? — zapytał pokornie służący. 

— Ciepłą wodę?.,. — zdziwił się 
Jimmy. 

— Zwracam panu uwagę, że pokój 
kąpielowy mieści się ha prawo.. 

Służący wyszedf, Jimmy przecierał 
oesy ł był adumiony. 

Jimmy Deeds był biednym czeladni
kiem krawieckim i pracował od świtu aż 
do późnej nocy w brudnej pracowni na 
końcu Eastcnds. Pracował ciężko, by za
robić na chleb dla siebie i dla swej żony. 
Mimo ubóstwa Jimmy nie był zwykłym 
czeladnikiem krawieckim. Posiadał wro
dzony umysł piękna. Cenił sztukę, przy
glądał się antykom i obrazom wartościo 
wym. Gdy tylko miał chwilę wolnego 
czasu, śpieszył do Kaensington. Muzeum 
i podziwiał wszystkie znajdujące się tam 
skarby. Przypadkowo dowiedział się o 
bogatych zbiorach prywatnych i po dłu
gich staraniach udało mu się znaleźć do
stęp do salonów sztuki lorda Aberferda. 

Zapoznał się z lokajem lorda i tak 
długo prosił go i błagał, że lokaj zgodził 
się wpuścić Jimma do pałacu. 

Wprowadził go do jednego z salonów 
i znikł. 

Jimmy przechodził od jednej szafki 
do drugiej i nie mógł wyjść z podziwu. 
Szczególne zainteresowanie wzbudził w 
nim wazon stojący za szybą jednej z szaf. 
Uchylił drzwiczki szafy. Była otwarta. 
Oniemiał z wielkiej radości. Ale w tej 
chwili zachwiał się na nogach... Stracił 
świadomość... Zakołowało mu się w gło
wie i padł na ziemię... 

Tyle tylko przypomniał 6obie Jimmy 
z wczorajszego dnia. 

Upłynęło pół godziny od chwili, gdy 
służący wniósł śniadanie. Jimmy wysko
czył z łóżka j dopiero teraz spostrzegł, 
że nosi pyjamę. Wybiegł na schody. W 
korytarzu zatrzymał go ten sam służący 
i wskazując drzwi na lewo, rzekł: 

— Lord czeka tam na pana... 
Jimmy otworzył drzwi i wszedł do 

gabinetu, gdzie siedział przy biurku ele
gancko ubrany mężczyzan. 

— Jestem lordem Aberfordem — 
rzekł mężczyzna, wyciągając rękę -

raz., pan nazywa się, powiedzmy... Mr. 
CJay, prawda?.. Proszę, niech pan sią
dzie... Sądzę, że Magford dogodził pa
nu?.. Ale pan jest ogromnym śpiochem, 
mr. Clayl... 

Jimmy ńie wiedział właściwie, która 
godzina. 

— Nie jestem właściwie śpiochem 
— zwrócił uwagę Jimmy. 

— Może pan zapali cygaro? — zapy
tał lord, uśmiechając się dobrotliwie. 

— Nie palę — odrzekł Jimmy. 
— Kochany mr. Clay — rzekł lord — 

postawię panu kilka pytań, na które mu
si mi pan odpowiedzieć... Potem wolno 
będzie panu pytać, ile pan tylko zech
ce... 

Jimmy zrobił zdziwioną minę. 
— Przedewszystkiem, musi mi pan 

podać swój wiek, nazwisko i miejsce za
mieszkania. Nie obawiaj się pan, nie wy
jawię nikomu tych tajemnic. Jestem czło 
wiekiem dyskretnym. 

Jimmy patrzał nań zdziwionym wro-
kiem. 

— Muszę zaznaczyć — ciągnął dalej 
lord — że nie uważam pana za notory
cznego przestępcę. Sądzę, że jest pan 
ofiarą warunków, w jakich wychowano 
pana. 

Teraz dopiero Jimmy zrozumiał 
wszystko. Uważają go za złoczyńcę, któ 
ry zakradł się do pałacu. 

— Zajmuję się studjarai nad psycho
logią przestępców, z tych względów 
sprawa ta mnie bardzo interesuje. Zape
wniam pana, że to pozostanie tajemni
cą... 

Aha... Więc Jimmy Deeds jest zło
dziejem!... I Jimmy począł kłamać. Opo
wiadał o swych kradzieżach i przestęp
stwach, kłamał o tem, jak go już raz zła 
pano, a lord słuchał i kiwał głową. 

— Biedny człowieku — rzekł w koń
cu, gdy Jimmy skończył i ocierał chu-

;«t'e<?.7k*> (oocinf czoło-

_ A teraz - rzekł k** 
nu pokazać swe skarby— 0 

I lord prowadził J i m m t f v p°k*5 , 
kich salonach, otwierał . s ^ > r a Z V ' 
mu drogocenne przedmioty ijx 

- I cóż pan o tem sad*J g k o o ^ 
lord, gdy seans pokazowy . 

Jimmy zamyślił ^ ^ p r * * « 
— Czy mam powiedz- ^ to 
_ Oczywiście. . d z pa"' , f 
— W takim ranę * "S 0 pie le*^ł» 

wszystko jest fałszywe. t y sa V 
to, lecz wszystkie p r z e a 

cane... , . (oif'' 
Lord uśmiechnął się. ^ e* 1 ^ 
- Pan pierwsi Pffl,iiejs*« b trj» 

To jest właśnie najorygjn ^ i%s£ 
ich zbiorach... » a l « r i w * n ł < ^ i » 
przedmioty posiadają v. P , 
Reszta — to blichtr.. *_ J~ ^ 
ją moje_ zbiory i »^S» S f l , / 

— Pozwoli pa n 

zapytam w jaki spos ób stałeś 
£ 

J * * * * * * " i' - f± Łftlll \Ł™ 

skim niewolnikiem' ^ eh*
1

 0\FV* 
— Prosta rzecz... d f«Jcjj f # ' 

chciał pan wziąć *a*on u 

pana... Wpuściłem do mnie 3 pan 

każdej 

wyP 

chwi1 1" 

To wszystko 
— Al 

ność?... 
— W 

lord. ,« 
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siedział w Hyde-f a r K , e s t r o > 
rzawszy się n a , w f„ y
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— Oto dwa PRZEAI'"- • . 
pewną WARTOŚĆ — rzekł DO ^ 
~~ i te WŁAŚNIE POZWOLIŁO* *ziofctCl 

Jeżeli mnie już UWAŻAJĄ ^ .W.. . L 
chcę CHOCIAŻBY MIEĆ COŚ z I£.GLIE PR> 

I OSTROŻNIE SCHOWAŁ * 
MIOTY DO KIESZENI flU> f l ' 
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.Interpelacja w sprawie 
zerwania robót kanali-
k zacyjnych 
A j * * ° n a b ę d z i e n a c z w a r t k o -

m P o s i e d z e n i u r a d y m . e j s k i e j . 

\J}k się dowiadujemy, na czwartko-
"Posiedzeniu rady miejskiej zgłoszo 

ftzer, a n i e interpelacja w związku z 
rwaniem robót kanalizacyjnych. 

STRAT
 e rPelanci stwierdzają, że magi-

jąc

 z l e kceważy l tę sprawę, podejmu-
ACZ],̂  r °boty systemem gospodarczym, 
tych l e k w j a d o m o było, ŻE w obec-
SAĈ arunkach finansowych rządu i 
i)|ERNORĜ u. wykonanie tych robót jest 

^ i y e i Z a t e r n Poruszona będzie sprawa 
4o\vel

 p r z e z magistrat pożyczki rzą-
k n J ' o t r z y m a n e j na kanalizację, na ce-
CE ty^spólnego z kanalizacją nie mają-

o r e w zobowiązaniom magistratu. 

Propaganda 
* * * « i k i s c e n i c z n e 1 w s z k o ł a c h 

< p o w s z e c h n y c h . 

Przy ^z iat szkolnictwa powszechnego 
RÓ\V i JJratorjum zawiadomił inspekto-

EREKCJE seminarjów nauczyciel-
5W W bieżącym roku szkolnym zo-
tfzyj tworzone przez macierz polską 
% j a t 0 kursy instruktorskie, poucza 

${j\K należy urządzać teatry ludowe. 
tjVnia • " a stanowisku, że teatr przy-
s W j S ! 5 do wzmożenia kultury wśród 
NA* r n a s < kuratorjum poleca ti 
SIENF"DE nauczycielstwu, z zastrze 
' O y codzienne zajęcia nic dozna 

* wzmożenia kultury wśród 
V D a S a n d m a s ' k u r a i o r J u m P ° , e c a te 

•^C 2erbku. 

kamienicznik 
t , 4 i 9 h | ą t y a ; 0 8 t a ł d o o d p o w i e -

k d z l a l n o ś c i . 

h°*ci ^ P o c i ą g n ę ł a do odpowiedzial-
h > r s ^ c i c i e l a domu nr. 49 przy ul. 
SNER? S t e f a n a Dróżkę za umyślne 
X'7 A I L I E s t u d n l 1 niedozwalanie 
\ \ ^ na wieszanie bielizny na stry 

^ybredni złodzieje 
p a p i e r o s y n a j l e p s z y c h 

^ g a t u n k ó w . 

N ° i A s t r y b u c j i Franciszka Olczaka, 
K ' , P e r s k i e j 66, dostali się złodzie 
NAL ° m ° c y oderwania kłódek i skra 

fllJW,nsze Papierosy na sumę 1200 zł. 
' • K o d o w a n y zawiadomił o kra-

\ ' (BJ°licję, która prowadzi dochodzę 

^ zebranie P. O. W. 
J^otj^^ielę, dnia 1-go listopada rb. 
l-^ecWi eJ r a n o w lokalu związku 
, , J O t l h e H ? 0 p r z v ul. Sienkiewicza nr. 

s i ę w a l n e zebranie polskiej 
Du3ącv "^nośc i obwód Łódź z na-

$1) i;^ Porządkiem dziennym: 
iv 1

r 5w 0 2 H r a n i e i wybór prezydjum. 2) 
«\3) r^an e zarządu i komisji rewizyj 
! \v v b ^vskusja nad sprawozdaniami. 
nr 1 ' hft. z a r z a d u i komisji rewizyjnej 
Vm sie 0 r o w c g o . 5) Sprawa połączę 

, z ? związkiem legionistów. 6) 
c iosk i . 

|JP 

LUDWIK FALK 
^ w r ó c i ł 

^ W r S K 0 R N E i WENERYCZNE 

Telef. 28-07 

narząd nailslwowy nad elektrownią zniesiony! 
P R E Z E S E R I S K ^ % ^ ^ o Elektryczne, którego 
prezesem został p. L. Skulsk,, a dyrektorami pp!: i n ź . U l l m a n n 

inz. L. Tołłoczko. 
Dnia 23 października r. b. zostały do 

konane formalności, związane ze znie
sieniem zarządu państwowego nad ma-
jątkem Towarzystwa Elektrycznego O-
świetlenia 1886 roku. 

Decyzja Rady Ministrów w tej spra
wie zapadła w dniu 7 października r. b. 
i wykonaną została w sposób następu
jący: 

Dnia 23 bm. w sali konferencyjnej 
„Grand Hotelu" odbyło się walne zgro
madzenie organizacyjne akcjonarjuszów 
Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego, 
spółki akcyjnej, w którem miasto ma u-
dział w wysokości 20 proc. Na zebraniu 
tern nowopowstałe Łódzkie Towarzy

stwo Elektryc wybrało zarząd, złożo 
ny z następujących osób: 

p, Albert Koechlin z Bazylei, prezes 
banku „BanąueCommerciale de Bale a 
Bale", 

p. Dr. Maks Brugger * Bazylei, dy
rektor tegoż banku ,,Banque pour Entre 
prises Electriques", 

p. Marian Cynarski, prezydent m. Ło 
dzi, 

p. Wiktor Groszkowski, wiceprezy
dent m. Łodzi, 

p. Wiktor Kichelbeker, dyrektor ban 
ku, 

p, Albert Petsche z Paryża, inżynier-
prezes towarzystwa „Union d'Electri-
cite, Paris, 

p. Leopold Skulski z Warszawy, inży 
nier, 
p, Jerzy Somtnerhausen z Brukseli, dy-
rekor zarządzający towarzystwa „La 
Compagnie d'Electricite de la Dendrc w 
Belgji, 

p, Ludwik Tołłoczko z Warszawy, in
żynier, 

p.Edward Ullman z Zurychu, profe
sor inżynier-dyrekor Towarzystwa Elek 
trycznego Oświetlenia 1886 roku, 

p. Franciszek Waszkiewicz, radny m. 
Łodzi, 

p. Dr. Karo] Wiedcman z Bazylei, dy 
i ektor towarzystwa „La Societe Suisse 
dTndustrie Electricąue" Bazylea, 

p. Wacław Wojewódzki, wiceprezy
dent m. Łodzi, 

Do komisji rewizyjnej zostali wybra
ni: 

P. Fryderyk Brunner z Bazylei, dyrek 
tor banku „Banque Commerciale de Ba-
ie" a Bale, 

p. August German z Zurychu, dyrek
tor banku „Banque pour Entreprises E-
lectriques" a Zurich, 

p, Jerzy Iwanowski z Warszawy, inży 
nier, 

p. Ignacy Kulamowicz, ławnik magi
stratu m. Łodzi, 

p, Seweryn Pleiłfer, radny na. Łodzi, 
p, Edward de Praet z Brukseli. 
Zarząd wybrał z pośród siebie na pre 

zesa p. L, Skulskiego, na wiceprezesów 
pp. Alberta Koechlina ł Alberta Petsche 
go, na dyrektorów zaś wyznaczono p. 
inż. Edwarda Ulmanna i p. inż. Ludwika 
Tołłoczkę; pozatem nadano prokurę dłu 
goletnim pracownikom elektrowni . pp. 
inż. Ludwikowi Dzieniakowskemu, inż. 
Stefanowi Batkowskiemu i Stanislr-pqwi 
Podciechowskiemu. 

Przedstawiciele nowego towarzystwa 

nabyli drogą aktu rejentalnego, sporzą
dzonego przez notarjusza p. K, Rossma
na, dotychczasowy majątek łódzkiego od 
działu towarzystwa Elektrycznego O-
świetlenia 1886 roku i zawarli umowę z 
miastem, w myśl której eksploatacja dzi 
siejszego zakładu elektrycznego w Łodzi 
przechodzi pod zarząd nowej spółki 
„Łódzkie Towarzystwo Elektryczne, 
spółka akcyjna". 

Majątek byłego łódzkiego oddziału 
Towarzystwa Elektrycznego Oświetle
nia 1886 roku, nie wchodzący w skład 
nowej spółki, składający się z placów i 
budynków poza gmachem elektrowni, 
przechodzi na własność nowoutworzona 
go Terenowo - Budowlanego Towarz/-
stwa spółki akcyjnej, w W:: r sza wie. 

Dla wykonania powyższych aktów 2 
ramienia rządu obecni byli: starszy rad
ca prokuratorii generalnej Rzeczypospo
litej Polskiej, p. Tadeusz Werner i na
czelnik wydziału elektrycznego minister 
stwa robót publicznych, p. inż. Kazimierz 
Siwicki 

Po podpfsanu wszystkch aktów, dodał 
kowych umów, ośwadczeń i dokumen
tów starszy radeft prokuratorii general
nej Rzeczypospolitej Polskiej, p. Tadeusz 
Werner ogłosił o zniesieniu zarządu pań 
stwoweco przez ministra przemysłu i 
handlu nad byiym łódzkim oddziałem 
Towarzystwa Elektrycznego Oświetlenia 
1886 roku i wręczył przedstawicielom 
Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
spółki akcyjnej akt nowego uprawnienia 
za nr. 12, nadanego przez p. ministra ro
bót public'1-ch. 

o on 
i wprowadzenia rnoratorjum komornianego 
domagali się lokatorzy zebrani na wczorajszym wiecu 

LA MUNKA! 

Z inicjatywy towarzystwa „Lokator' 
odbył się wczoraj na Wodnym Rynku 
olbrzymi wiec lokatorów, na który przy 
było kilkanaście tĵ sięcy osób. Po zaga 
jeniu wiecu przez dr. Mierzyńskiego, 
pierwszy zabrał głos poseł Badzian (P. 
P.S.), który w dłuższem przemówieniu 
zobrazował sytuację klasy robotniczej, 
znajdującej się w strasznej sytuacji ma
terialnej. Mówca akcentował, że sytu
ację tę pogarsza ustawa o ochronie loka 
torów, która stała się obecnie ustawą 
ochrony kamieniczników. 

Po 1-szym stycznia, komorne znów 
wzrośnie i stanowić będzie olbrzymią 
pozycję w budżecie robotników, któ
rych na domiar złego trapią podatki ko
munalne i rządowe od lokali. 

Po przemówieniu posła Badziana, 
przemawiali kolejno posłowie Harasz 
(Ch. D.) I Michalak (N.P.R.$, którzy ilu
strowali losy ustawy o ochronie lokato
rów, spaczonej przez większość reak
cyjną sejmu i senatu. 

Ustawa ta jest dziś ciężarem dla lud
ności miasta dlatego zwłaszcza, że np. 
podatek kwaterunkowy obciąża jedynie 
miasto z pominięciem wsi, aczkolwiek 
zdawałoby się, że troską o wojsko nale
ży tak samo i do mieszkańców wsi. 

Posłowie prawie wszystkich ugrupo
wań robotniczych na terenie sejmu wnie 
śli projekt noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów w myśl której podwyżka ko
mornego winna być wstrzymana, a poza 
tein winno być wprowadzone rnorator
jum mieszkaniowe, obejmujące wszyst
kich bezrobotnych bez względu na to, 
czy pobierają oni zapomogi rządowe, 
czy nie. Tak samo winny być zniesio
ne podatki mieszkaniowe aż do czasu, 
gdy sytuacja w kraju ulegnie poprawie. 

Po wysłuchaniu przemówień posel
skich, zebrani jednogłośnie przyjęli na
stępującą rezolucję: 

„Katastrofalne położenie gospodar
cze w kraju, coraz większą nędza wśród 
mas bezrobotnych, prawic głodowe wy
nagrodzenie pracowników umysłowych 
i fizycznych, coraz mniejsze zarobki rę
kodzielników 1 kupców, razem tworzą
cych szerokie rnasy lokatorów, zmusza 
te masy do gwałtownego protestu prze
ciwko ciągłej podwyżce czynszów. 

Biorąc pod uwagę, że niema mowy o 
tern, żeby obecny stan gospodarczy 
mógł ulec zasadniczej zmianie na lepsze 
w najbliższym czasie, oraz, że płace tak 
urzędników jak i robotników ulegają ra
czej zniżce, aniżeli zwyżce, natomiast 
artykuły pierwszej potrzeby zdradzają 
dążność w kierunku podwyżki cen. że 
właściciele nieruchomości spłacają wie
rzytelności hipoteczne w wysokości 25 
proc:, a komorne pobierać będą w wy-
sokości 100 proc., co jest rażącą niespra 
wiedliwością, wobec strasznej nędzy 
mieszkaniowej w Łodzi, gdzie statysty
ka wykazuje 65 proc. jednoizbowych 
mieszkań, które stanowią 23.409 izb, za 
mieszkanych przez 151.580 osób, co wy 
pada przeciętnie po 7 osób w każdej iz
bic, skutki tc$ro grożą szerzeniem się 
gruźlicy i innych chorób zakaźnych, wy 
stępujących nagminnie zgromadzeni lo
katorzy żądają: 

1) Zmiany nstawy o ochronie loka 
torów w tym kierunku, że wstrzymuje 
słę wzrost czynszu co kwartał. 

2) wprowadzenia moratorium przy 
płaceniu komornego dla bezrobotnych I 
zawieszenia eksmisji bezrobotnych, jak 
również tych, którzy pracują 2—3 dni w 
tygodniu. 

Z teatru miejskiego. 
Teatr Miejski daje dziś dla członków T.U.R. 

barwną, sensacyjną komedje Savoir'a „Wielka 
księżna i chłopiec hotelowy". 

W środę drugie w sezonie przedstawienie 
wieczorowe po cenach najniższych — „Nowi pa 
nowie". Będzie to. zarazem ostatnie przedstawię 
nie. tej świetnej, aktualnej komedji, w której zna
komite trzy popisowe role odtworzą: Stefania 
Jarkowska. Konstanty Tatarkiewicz i Jerzy Wę 
skowski. 

W czwartek, pb cenach zniżonych (zrzeszę^ 
nlowych) arcydzieło narodowe Zygmunta Kra r 

sińsklceo „Nle-Boska Komedja". 
W próbach „Żywa - maska" — Pirandella. 

„Pan minister" ~ . Stefana Krzywoszewskieg* i 
„Damy i huzary" — Fredry. 

Najbliższą preniJcrą w nadchodząca sobotę 
będzie rozgłośna pirandclowska „Żywa maska"; 
Bilety do nabyca od środy w kRsie zamawiań 

NIEBOSKA KOMEDJA" DLA . NIEZAMOŻ
NYCH UCZEN1C. 

We wtorek, dnia 27 'b. m. o zodzlnie 8-ej 
wieczorem odbędzie .się w teatrzej miejskim 
przedstawieni* „NIebdskieJ Komedji" na rzeoz 
samopomocy gimnazjum. A. Skrrypokwskiej i J, 
Mnjchrzakównej (dawniej St. Rajskie]). 

W gimnazjum powyższem bardzo wiele ucza 
nic korzysta z ulg w opłatach czesnego, wobec 
czego należy się spodziewać zasłużonego popar
cia ze strony społeczeństwa.. 

3) równomiernego podziału podatku 
kwaterunkowego między wszystkich o-
bywateli państwa, zarówno miast Ja!; i 
wsi. 

4) daleko idących przywilejów przy 
udzielaniu kredytów na budowę domów 
mieszkalnych dla klasy pracującej w Ló 
dzi. przez współdzielnie i Instytucje spo
łeczne 3 nlzkicgo oprocentowania udzie
lanych pożyczek! 

5) wybudowania przez magistrat p i . 
Łodzi niezwłocznie odpowiednich pomłe 
szczeń dla bezdomnych, a szczególnie 
dla eksmitowanych. 

6) nie pobierania podatków na rzec? 
miasta od mieszkań I lub 2 pokojowych" 



Sir. Ą . 
„ ILUSTROWANA KCPUBLIKA* 

-:o:-

Mecze łódzkie. 
Ł. T. S. G, — TURYŚCI 3:1 (2.1). 
Gra prowadzona w ostrem tempie. 

Już w pierwszych minutach uzyskuje O-
Iak Kubik z wolnego pierwszą a zarazem 
ostatnią bramkę dla swych barw. ŁTSG 
dąży do wyrównania i wreszcie w 15 
min. ślicznym strzałem zdobywa Herb-
slrcich pierwszy punkt. 

D.-ibze ataki ŁTSG przynoszą w 35 
min. H-gą bramkę strzeloną przez Herb 
slreicha. Po przerwie Turyści dążą do 
wygranej, lecz wskutek beznadziejnej 
gry ataku nie mogą zdobyć się na końco 
wy efekt. Na 10 min. przed końcem za-
faul Frydmana I Wujas strzela ostatnią 
bramkę. 

W ŁTSG wyróżnili się: Herbstreich i 
Albertin. U Turystów: Olasek i Olek Ku 
bik. 

Zawody prowadził bardzo dobrze p. 
Piotrowski. Publiczności przeszło 500 
osób. 

ŁKS — UNION 3:2 (2:0). 
Zawody towarzyskie powyższych dru 

żyn przyniosły nieznaczne zwycięstwo 
ŁKS. Przez cały czas gry przewaga zwy 
ciężcy, który uzyskał bramki przez Ra
domskiego 2 i jedną samobójczą. 

Dla Unionu. uzyskał z przeboju oby
dwie bramki Lulowski. 

Sędziował dobrze p. Dancygier. Przed 
mecz rezerwy zakończył się zwycię
stwem Unionu w stosunku 3:2. 

ŁKS I I I — ŁTSG. I I I 8:1 (5:0). 
Mecz o mistrzostwo kl . C. przyniósł 

wysokocyfrowa zwycięstwo ŁKS-owi. 

GMS. — Zgierskie Towarzystwo Gunn. 
5:1. 

W zawodach o mistrzostwo ki. B. od
niósł GMS ładne zwycięstwo nad miej
scowym ZTG. 

Zawody krajowe. 
KOL. SĘDZIÓW ŁÓDŹ — KOL. SĘ

DZIÓW KRAKÓW 4»1. 
Kraków, 25 października. 

Rewanżowe spotkanie sędziów łódz
kich z krakowskimi przyniosło zasłużone 
zwycięstwo lepszemu zespołowi łódzkie 
mu, który grał bardzo ambitnie. 

Kraków, 25 października. 
Zawody o puhar pomiędzy WISŁĄ a 

BBSV (Bielsk) przyniosły zwycięstwo 
krakowiakom w stosunku 9:0. 

Spotkanie pomiędzy JUTRZENKĄ a 
WAWELEM zakończyły się porażką 
pierwszych w stosunku 0:3. 

Zawody motocyklowe 
o mistrzostwo Polski. 
Z inicjatywy Polskiego Związku Mo

tocyklistów zorganizowało St. Sp. „U -
nion" pierwsze polskie wyścigi motocy
klistów o mistrzostwo szosowe Rzeczpo 
spolitej Polskiej, Trasa biegu o dystan
sie 220 kim. prowadziła z Krzywią przez 

Stryków, Głowno, Łowicz, B e ł * 5 * ^ . 
no, Krośniewice, Kłodawę, Pą b l c " 
jów, Łęczycę, Ozorków, do ZŹieTj7* fll 

iNa starcie sianęro i u www---

16-tu zgłoszonych. Wskutek »tyc? t y L 
runków terenowych bieg ukończy ^ 
ko trzech zawodników. Pierwszy j j , ^ 
był do mety Kosłrzyński z . ^ r S A W 

Cykl. i Motorzystów na ^ " ^ j ^ L i i j f t C 
czasie 3 godz. 42 m. 4 sek„ \ jeź-
temsamem tytuł mistrza Polski 
dzie motocyklowej na rok 1925. ^ 

Drugi przybył Guncz z Unji P 0 ^ ' na 
krywając trasę w 4 godz. 55 m. ° 
maszynie marki „Indjan" } x l liV0\ei 
ty przybyła maszyna belgijska ,.j> 
prowadzona przez Mandelta z u ^ 
znańskiej w czasie 5 godz. U 1 0• . n ; e j 

Wyścigi odbyły się przez C*fnyCh 
szych wypadków, mimo -wiciok- ^ ^ 0 

„wysypek'' jeźdźców oraz defeW1 

torów, tytu 

Zaznaczyć należy, że ,zd'° byw 

tu mistrza Kostrzyński, nie ulegt m a r j j(3 
mu wypadkowi, uzyskując jak D a 

warunki terenowe, dość dobry c ' , 

''^.i.tJ-'' B H flfe :'' m H fil ̂ wJP 

Ostatnie dni! :» Ostatnie dni! 
Epokowy film w 8-iu wielkich aktach p. t. 

„KUL 1 f i L S\** 
j e s t po tężnym h y m n e m ku chwale P iękna i Si ły . Na jp ięknie jsze okazy ludzkości w pe łnym blasku nagich k r a s i ł ' 

K u l t c i a i a w najszlachetniejszem tego stówa znaczeniu! 
W s p ó ł a k t o r z y f i l m u i norweski następca tronu. Lloyd George. Balfour. oraz najsławniejsi rekordziści sportowi, najwybitniejsi tancerze i tancerki z Tamarą Kar*awW4 

i Władimirowem na czele, wieszcie 

akty najpiękniejszych mężczyzn i najpiękniejszych kobiet świata! 
Początek o godz. 5-eJ. Specjalnie dobrana ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. L. KANTORA. 

I Ę W LNI t% 

Gwóźdź Sezonu! 
D z i ś i dn i n a s t ę p n y c h ! — D z i ś i dn i n a s t ę p n y c h ! ; 

Głośne arcydzieło sztuki kinematograficzne) 

„KOMETA 0 MIEEZYSTEM SUMIENIU" 
™ X ? J ^ l ^ M u i h FELIKSA HOLAENDRA 
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Dr. m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj
muje od 8 do 9.30 
od 4 i pół do 8 w 

W rolach głównych I W rolach głównych! 

Lii Dagower, i^J!J& H. Mśerendorf .Sffra.. 

•«-eeee< 

Pi L EE N D Pi R *Zn 

na 1 9 2 6 roks 
terminowe duże, terminowe małe, terminarze duże i małe, 

% tablicowe, kieszonkowe i ścienne 
£ po leca ją T Y L K O H U R T O W O 

LZftUyMta „ADOLF PifiSKi" ^T^J^JIJA. 
Ł\ I I 
W »»»»e»»»»e»»»»»»eee»»»»»»eo»oeee<»o»eoe»e-»e»eoeeee»»e»ee»i 

I Kupno 
i sprzedać M 

uplę używane Pia
nino albo Forte

pian tylko w dob 
rym stanie i meta* 
Iowy zamek. Oferty 
z podaniem osta
teczne) ceny tal* że 
firmy proszę złożyć 
Pi< trkowska 91 Mag 

wyz. gumowych 
Baumgartena. 690-3 

cTUDENT udziela 
U lekcyj Specjal
ność: polski, łacina 

Piotrkowska 16. 
m. 22. 642-3 

PTliNOGKAFJl Wy-
u uczę wszystklcti 
bezpłatnie listownie 
Instytut Stenogra
ficzny Warsza\va 

Mokotowska 39. 
10579— 

Pozbyc ie 
ARTRETYZMU 1 REUM* ? 

bez wszelkiego nlebezpiec*e 

Reumatyzm Jest ło okropna nader rozP? 6 w r i 

niona choroba, nie szczędzi ani «>>eu

 c ba' ° c . 
bogaczy, ofiar swych szuka zarówno jo6troj> 
ubogich, jakotcz w pałacach. Nader w j j q 0p 
ne są postacie, w których cierpień'" r a I wY c / , , , 
jawią i bardzo często choroby. * ° a n " o B J jak 

pod rozmaitemi nazwami, sa. niczero '"..^oW* s. 
ko reumatyzmem. Sa. to bóle albo * ^ i & ^ l 
w ścięgnach. Innym znów razem sn * ° 1 o 0 l 
oddzielnych części, lub *n'ekszUłc«ie '^aJiy* 1; 
Kurcze, kłucie, bóle przeszywające y r 0 ku r1 

częściach ciała, jak równie* osłabienie J j , f i r^ 
wają często następstwem reumatyczny w j c,u cb 
tycznych cierpień. Jak wielostronnym, fV** e ' ŁA 
cheroby, tak samo rozmaitym iest d o D . £ . l u r , ^Yu, 
możliwych 1 niemożliwych leków. , m ' y iud*k°Jlć, 
i t, p. środków, zalecanych cierpią 6 0' ^ylec" 
Większość tych środków nie jest w stani* p 0j6c»*J, 

w najlepszym razie przynoszą tylko chwilową ulgę, To
 e o . J z 0 

stanowi leczenie za pomocą picia wód mineralnych, co l u z 

P ^ c y c h U L I C Z Y Ł O . uv CIS d * U L E C Z Y Ł O 
Nasza kuracja jest doskonała i działa szybko, 

szych zwolenników postanowiliśmy, każdemu, kto do nas na 
z u p e ł n i e d a r m o p r z ę s ł a ' A * ' * be*' 

nasze nader interesujące i pouczające pismo zdroiowc, j b''-P 0d 
dokuczają bóle. kto Dragnle wyleczyć się szybko, rady'** 1 0' ą 0 »»• * 
nie ze swoich c ierp ień, ten n iechaj jeszcze dzisiaj napu«°. r ł t r . 5 ' l & 
adresem: AUGUST MARZKE, Berlin Wilmersdorf, Bruchs*'e 

oddział 3S9. 

40 zł wyuczam 
gruntownie gry 

skrzypcowej na man 
dolinie 30 zł Nowo-
Zarzewska 5, m. U 

686-1 

R o z m a i t e 

Akuszerka Pipikowa 
n przyjmuje zamó
wienia pnń, Piotr
kowska 132 —14 

JULII II n.ŁI.JULKJLH II II 11.11 P lUU-lUU-k-1 1 

S z k o ł a Plastyki i Tańców 

Zenobii Jaoczew^^ 
przeniesiona do szkoły miejskiej » „̂m 

pr. óflc. 1 p. d 0 9 tó0 7 i 
Zapisy tam w poniedziałki i czwartki od c& 5 
piety dla dzieci I zxpisy we wtorki ' P yricle " tttft i 

Piotrkowska 84, pr of. pierwsze ^ &s g . e j 
Komplet gimnastyki przeciw otyłości 
. . r . - . „ — r . j j 0 „ . . 

Głównie zapisy przyjmowane we ś r o o y j j f ll« p " 

... o» 

do 9-eJ g 
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